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Rocznik II 


Mahatma Gandhi. 


Indie iako najbogatsza kolonia angielska. 


Na dalekim Wschodzie leży olbrzymi półwysep 
Indyjski, oblany ciepłemi wadami oceanu Indyjskiego, 
a zamieszkały przez przeszło 300 miljonów ludzi rasy 
przeważnie aryjskiej, zwanych Indami. Od 300 lat pół- 
wyspem tym zawładnęli Anglicy, rządząc nim zapomocą 
szczupłej garstki wyższych wojskowych i wojska, re- 
krutującego się głównie z tubylców. Anglicy wyłącznie 
wykupywali surowce kraju, płacąc za zboże, trzcinę cu- 
krową, korzenie i t. d. ceny bardzo niskie, a przywożąc 
do kraju drogie bardzo wyroby swego przemysłu. W ten 
sposób kosztem milionów Indów bogaciła się Anglia, 
wzrastał przemysł, podnosił się dobrobyt przemysłow- 
ca. kupca, a nawet robotnika angielskiego. Chociaż wy- 
zysk tej najbogatszej kolonji angielskiej znacznie zmalał 
w XVIII wieku. Indie mimo to pozostały dla Anglii dojną 
krową do dnia dzisiejszego. 


Gandhi iako apostoł i wódz narodu indyiskiego. 

W- wicku XIX dotarła także do tego kraju ogarnia- 
iaca cały świat potężna idea narodowa, a po wojnie 
Światowej, w wieku XX uświadomienie tego mrowia 
ludzi tak wzrosło, że w kraju rozległo się głośne woła- 
nie o niepodległość gospodarczą i polityczną. Na czele 
tego ruchu stanął człowiek, któremu równego na Świe- 
cie pod względem typu nigdzie nie znaleźlibyśmy w Eu- 
ropie. Wyznaje religię indyjską i ściśle przestrzega jej 
przepisów, ale w życiu praktycznem wykazuje tyle 
cech podobnych do życia prawdziwie chrześciiańskiego, 
że łatwo byłoby dopatrzeć się w nim wzoru prawdzi- 
wego chrześcijaństwa. 


Walka o niepodległość i niezależność gospodarczą. 


Rząd angielski znalazł się w kłopocie, gdy miiiony 
Indów, wpatrzone w Mahatmę („wzniosłą duszę“), roz- 
poczęły boikot towarów angielskich i zaczęły łamać an- 
gielskie monopole. Rząd angielski uwięził wtedy Gan- 
dhiego, a w kraju tymczasem szalał ruch rewolucyjny. 
Gandhi nie zalecał gwałtu, jest on wszelkiego gwałtu 
przeciwnikiem, głosząc zasadę „biernego oporu“ w wal- 
ce. „Siła, powiada, gnieździ się nietylko w mięśniach, 
Siła jest także w sercu. Żaden naród nie może być wy- 
tepiony, jeżeli sobie tego nie życzy.“ 

Rząd angielski dzisiaj się układa ze swoim wczo- 
rajszym więźniem, w rękach Gandhiego zawisł los 
ogromnego imperium angielskiego w niemałej części. Zu- 
pełnie zerwanie lndyj z Anglią przyniosłoby w skut- 
kach katastrofę zupełną dla Anglii. 


Gandhi w Londynie. 


Gandhi przybywa do Londynu w chwili dia Anglii 
groźnej, gdy załamuje się jej życie gospodarcze, rozluź- 
niając karność narodu, nie wyłączając floty wojennej. 
Przybywa, by się układać z Anglikami o los swego na- 
rodu. A jednak trudno go nazwać politykiem, chociaż 
przemawia imieniem kongresu wszechiudyjskiego, trak- 
tując o niepodległość swego kraju. Jest to raczej apo- 
stoł i wódz narodu w jednej osobie, człowiek wpatrzony 
w niezmienne prawa Boże, poimuiący miłość do swego 
narodu tak szlachetnie, że nie sposób go zestawić z eu- 
ropejskimi nacjonalistami. Inaczej Gandhi pojmuje pa- 
triotyzm, aniżeli go w Europie ludzie zwykli pojmować. 
Gandhi pragnie szczęścia dla swego narodu, ale dale- 
kim jest od wszelkiej nienawiści do innych narodów. 

Przyjechawszy do Londynu, budzi niemałe zacieka- 
wienie. Oto, jak się wyrażają o nim pisma angielskie: 

„Mały, szczupły, półnagi, drżący z zimna w swych 
płóciennych szatach („kaddar“) i sandałach na bosych 
nogach — tak wygląda drobny człeczyna, w którego 
rękach dziś leżą potęga i losy Brytyjskiego Imperium. 

Hindusi obdarzyli swego wodza i apostoła zaszczyt- 
nem mianem „maha atma“ — wzniosła dusza, a sam 
Gandhi ujmuje swych największych wrogów rozbraja- 
jącą prostotą i uprzejimością. Witały go w Londynie 


Wojna japońsko -chińska. 


W dalekiej Azji na wschodzie leży Mandźżuria, naj- 
dalej na północ wysunięta prowincja Chin. Jest to krai 
3 razy większy od Polski. zamieszkały przez około 30 
milionów Mandżurów, szczep mongolski. Do zaboru 


tego kraju oddawna przygotowywały się sąsiadujące z | 


nim państwa, Rosia i Japonia. Pierwsza wymogła w 
tym celu swego czasu pozwolenie na budowę i użytko- 
wanie kolei wschodnio-chińskiej, skracającej znacznie 
drogę z Petersburga do portu Władywostoku nad ocea- 
nem Spokojnym. Ale i Japonia piliowała swoich inte- 
resów w tym kraju ji uważała go za najważniejszy te- 
ren do rozszerzenia swego stanu posiadania. Już w roku 
18594 prowadziła z Chinami wojnę i wymusiła na nich 
różne koncesje. O wpływy nad tą krainą później to- 
czyła wojnę z Rosją i znacznie tam utrwaliła swój stan 
posiadania, bo zarządzała koleją tak zwaną południowo- 
mandżurską, którą znacznie rozbudowała. 


Mandżurjia to kraj bogaty nietylko w wszelkiego 
radzaiu płody rolne. ale także w różne wartościowe 
minerały. A że ludność kraju nie jest zbyt gęsta. Japonia 
widzi w Mandżurii pole swej ekspansji, zwłaszcza że 
stale ruinuiące Japonię trzęsienia ziemi każą jei szukać 
poza wyspami jakiegoś trwalszego oparcia lądowego. 
Widocznie Japonia uważa obecną chwilę za odpowied- 
nią, by umocnić swe zwierzchnictwo nad Mandżurią, 


gdy państwa z nią współzawodniczące na tyin terenie, 
lak Rosia, Ameryka i Anglia, tak bardzo są zajęte kło- 
potami wewnętrznemi, że nie mogą jej zbytnio prze. 
szkadzać, a Chiny osłabione komunizmem i woinami do- 
mowemi jej nacisku wojennego wytrzymać nie zdołają. 

Tak doczekaliśmy się wojny dwóch członków Ligi 
Narodów, chciaż komunikaty nie mówią o wojnie a tyl- 
ko o „akcii wojskowej*. Widzimy z tego, że pakt Kel- 
loga, który oba państwa podpisały, nie zdołał zapobiec 
wojnie. Po obu stronach iest już sporo zabitych i wzię- 
tych do niewoli. a część kraju Japończycy już zajęli. 
Sprawa ta spotęguje niewątpliwie napięcie wojenne 
pomiędzy Japonią z iednej strony a Ameryką z drugiej. 

Liga Narodów bezsilna wobec zaborczości Japonii. 

W miarę, gdy coraz to nowsze wiadomości nad- 
chodzą z pola walki i z Ligi Narodów, widać coraz wy- 
raźniej, że Japonia nie wiele sobie robi z Ligi Narodów 
i że bezceremonjalnie postanowiła obłowić się kosztem 
Chin. Teren przez nia zajęty równa się co do obszaru 
już obecnie Wielkiej Brytanji, jak stwierdził delegat 
Chin w Lidze Narodów. Chiny proszą Ligę o interwen- 
cię, ale Japonia iej nie chce, jej delegat udaie ciągle, że 
jest nie poinformowany. Ostatnie wiadomości stwier- 
dzają zaostrzanie się coraz bardziej sytuacji na Wscho- 
dzie. 


Bankructwo Anglji. 


Od szeregu lat świat obserwuje groźne położenie 
państwa angielskiego, wywołane usamodzielnianiem się 
iej dominiów i dążeniem do usamodzielnienia się Indyj, 
najpoważniejszej podstawy potęgi. Tymczasem zanik 
rynków zbytu przemysłu angielskiego doprowadził już 
teraz do groźnego przesilenia wewnętrznego całego pań- 
stwa. Załamał się pieniądz angielski wskutek katastro- 
falnej ucieczki złota. Nawet rząd narodowy tel ucieczki 
powstrzymać nie zdołał i funt angielski ponownie się 
zachwiał. Rząd angielski odpowiedział na to zamknię- 


ciem gield i zniesieniem waluty złotej. Niebawem 
okaże się, w jakim stopniu te środki zdołają kraj uspo- 
koić. Cała opinia Zachodu zapowiada mimo wszystko 
stabilizacię pieniądza angielskiego. Nie ułega jednak 
wątpliwości, że położenie Anglji jest groźne, a to tem 
więcej, że dochodzi do takich zjawisk, jak strajk mary- 
narzy angielskiej iloty wojennej w odpowiedzi na akcię 
oszczędnościową rządu angielskiego. Trzeszczą pod- 
waliny potęgi angielskiej. 


Z Ligi Narodów. 


W Lidze Narodów załatwiono szybko sprawy pol- 
skie, dotyczące Gdańska i Górnego Śląska. Załatwienie 
wypadło na korzyść Polski, gdyż znaczenie Niemiec się 
osłabiło. a Anglia ma tyle w kraju kłopotu. że obcemi 
sprawami w Lidze zająć się nie mogła. W tych warun- 
kach Niemcy doczekali się odosobnienia. zwłaszcza, że 
irancuskie złoto wszystkich nęci, bo cała Europa przeży- 
wa ciężkie przesilenie finansowe. O wszelkich sprawach 
w Lidze Narodów decyduje Francia. Widzi to już dzi- 


siaj także nasza sanacja, która niedawno jeszcze na 
złość Francji organizowala wizyty do Budapesztu i 
Rzymu. 


Sprawa rozbrojenia o tyle ruszyła z miejsca, że ko- 
misja uchwaliła zaproponować państwom wniosek 
wstrzymania zbrojeń na jeden rok. Sprawę Skarg ukraiń- 
skich odroczono. 
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— jako przyjaciela — nairóżnorodniejsze sfery: w sali 
„Friends Meeting House“, dokąd w ulewny dzień przy- 
był wódz Hindusów autem z portu w Folkestone. ocze- 
kiwali Gandhiego reprezentanci kościoła anglikańskiego, 
Hindusi w malowniczych strojach, przedstawiciele par- 
tvi politycznych, związków zawodowych, zwolennicy 
pokoju, organizacje kobiece. literaci i dziennikarze. 
Przewodniczący owej różnobarwnei masy dał wyraz 
uczucioni wielu Europejczyków, gdy w przyjaznej for- 
inie powitał Gandhiego: „Jesteś tak szczerym. że zmu- 
szasz nas do podejrzliwości, jesteś tak naiwnie dostęp- 
nym. że nas oczarowujesz...." 


Długą podróż okrętem z Indyi do Marsylii odbył 
przedstawiciel kilkuset milionów Hindusów w niewy- 
godnej kabinie drugiej klasy. Czemu? Bo na okręcie 
„Radżputana”* nie było trzeciej klasy. Skromność ta nie 
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iest u Mahatmy Środkiem reklamy, wynika z całokształ- 
tu jego poglądów i nauki. 


Czego żąda Gandhi dla swego narodu? 


Na „konferencji okrągłego stołu“ Gandhi przedstawił 
żądania kongresu wszechindyjskiego, streszczając je w 
następnych postulatach: 

Kontrola narodu indyjskiego nad +1. wojskiem, 2. 
skarbem i 3. polityką zagraniczną. Żądania swe przed- 
stawił w formie tak uimującej i układnej, że przemó- 
wienie jego opinia angielska przyjęła nawet życzliwie. 
A jednak Gandhi żądał nie czego innego, tylko niepod- 
ległości dła Indyi, co dla Angiji równałoby się katastro- 
fie. Rząd angielski będzie z nim niewątpliwie targował, 
a czy cokolwiek utarguie, przyszłość ukaże. Rd. 
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GAZETA ROLNICZA 


Naokoło sprawy brzeskiej. 


Byłym więźniom brzeskim rozesłano oskarżenia Z 
zawiadomieniem, że pierwszy dzień rozprawy odbędzie 
się dnia 26 września w Warszawie. Sanacji podobno 
chodzi o to, by rozprawą odwrócić uwagę od bieżących 


niosą obrady Sejmu. Obrońcy odbyli konferencję. Po- 
dobno na rozprawie w charakterze świadków zjawią się 
także obywatele zagraniczni, jak prezydent parlamentu 
niemieckiego Lóbe i Vandervelde, wódz belgiiskich so- 


spraw państwowych, zwłaszcza od dyskusji, którą przy- : cialistów. 


Walka górali ze szlachta o lasy podhalańskie. 


Głośnem echem odbiła się w Polsce chłopska re- 

bełja o łasy podhalańskie w Witowie. Artykuł nasz 

w tej prawie skonfiskowano nam. Drobne wiado- 

mości, jakie przepuściła cenzura warszawska, wydru- 

kowaliśmy w poprzednim numerze. Dziś drukujemy 

- artykuł ob. Wojciecha Zwijacza, zawierający krótki 

opis walki górali ze szłachtą i księżmi o lasy pod- 
halańkie. 

Około 9000 morgów oheimują dobra (lasy) podha- 
lańskie, będące własnością chłopską — siedmiu gmin 
podhalańskich, a mianowicie Czarnego Dunajca, Ciche- 
go, Wróblówki, Podczerwonego, Chochoiowa, Dziani- 
sza i Witowa. Za starej Polski dobra te należały do kró- 
łów, po rozbiorze Polski zagarnął je rząd anstrjacki. W 
r. 1817 rząd austriacki sprzedał je niciakiemu Janowi 
Paiączkowskiemu za 12 tysięcy reńskich. Paiączkowski 
nie chciał tu gospodarzyć, to też namówił chłopów, aby 
dobra te od niego kupili. Chłopi postanowili dobra ku- 
pić, zebrali między sobą pieniądze, ale ponieważ nie 
wolno było im jako chłopom kupować na siebic, przeto 
postanowili poszukać „patrona“ szlacheckiego pochodze- 
nia i podstawić go jako kupiciela. Wyszukali do tego 
księdza Józefa Szczurkowskiego, proboszcza z Krosna, 
który był rodem z Czarnego Dunajca. Wedle umowy 
ks. Szczurkowski miał wyznaczyć zarządcę tych dóbr 
i wyznaczył go w osobie jego synowca, Jędrzeja Szczur- 
kowskiego. Ten jego Jędrzej Szczurkowski podpisał 
kontrakt kupna tych dóbr w r. 1819, a chłopi zapłacili 
za te dobra 11.300 reńskich. Zaraz też ks. Szczurkowski 
na siebie dobra te zahipotekował, a następnie niepomny 
ua zobowiazania, jakie miał wobec chłopów, zaczął 
przedstawiać się podstępnie za właściciela tych dóbr 
a nawet żądał od górali, by mu z tych dóbr „pańskie“ 
odrabiali. W r. 1822 odstąpił ks. Szczurkowski dobra 
wspomnianemu krewnemu Andrzejowi Szczurkowskie- 
mu, który okropnie uciskał chłopów. Chłopi jeszcze za 
Życia ks. Szczurkowskiego wytoczyli proces o oddanie 
im za ich krwawicę zakupionych dóbr a przywłaszczo- 
nych bezprawnie przez księdza i iego krewnego. Narzu- 
cił im się wtedy z opieką i pomocą dziedzic z Sieniawy 
baron Kajetan Borowski, który poza plecyma chłopów 
po złodziejsku dobra te kupił od pozornego właściciela 


Andrzeja Szczurkowskiego za tysiąc reńskich, od chło- 
pów zaś brał rocznie trzy tysiące reńskich za rządzenie 
temi dobrami, za popieranie procesu ze Szczurkowskim. 
Chłopi się nawet nie domyślali, że w zmowie ze Szczur- 
kowskim chciał ich ten obludnik i oszust okraść z tych 
dóbr. Łajdackie postępowanie Szczurkowskiego ukoro- 
nował on mordowaniem i torturowaniem chłopów, hań- 
bieniem córek chłopskich, a gdy chłopi bronili się, przed- 
stawiał ich u rządu austrjackicgo jako rebeljantów, 
rząd zaś przeprowadzał „pacyfikacię* przy pomocy 
wojska, które w Dzianiszu tak straszliwie biło chłopów, 
że psy krew zlizywały z ziemi i ławek. Jednak oszu- 
stwa Borowskiego i Szczurkowskiego wyszły wnet na 
jaw a sędzia z Wiśnicza osadził obu w kryminale. Po- 
tem w r. 1843 rząd odebrał dobra Borowskiemu i w 
asystencji wojska dał je w zarząd tymczasowy 
strzeńcowi ks. Szczurkowskiego, ks. Józetowi Wilczko- 
wi. który nie lepiej się sprawował od swoich poprzed- 
ników. Przez cały czas ten wlókł się w r. 1821 proces 
chłopów z przywłaszczycielami dóbr o własność tych 
dóbr, wreszcie gromady proces ten wygrały w Sądzie 
obwodowym w Nowym Sączu. Wyrokiem z 29 sierpnia 
1862 r. 1. 2288 a potem wyrokiem naiwyższego Trybu- 
nału sprawiedliwości z 31 sierpnia 1864 |. 5707 po 43 
latach procesowania się dobra te wreszcie zostały przy- 
znane gminom a księżo-pańskie zabiegi okradzenia 
chłopów z tych dóbr spełzły na niczem. 


Tak się przedstawia w krótkości historja dóbr laso- 
wych siedmiu podhalańskich gmin. Księży Szczurkow- 
skich i Wilczków dziś niema, ale dziś są i żyją wszełący 
„miłośnicy przyrody“ oraz różni biurokraci, którzy 
na różne sposoby przemyślają, iakby chłopów i gminy 
w prawach do tych dóbr ograniczyć. A i taki Borowski 
ma wielu naśladowców pośród „itdynkarzy*, którzyto 
udają, że nibyto chłopów w różnych „Podhalankach” 
bronią i w delegacjach po urzędach ich prowadzą, a w 
rzeczywistości przez różnych  biurokratów chłopom 
szkodzą i do zniszczenia ich praw doprowadzają. 


Woiciech Zwijacz z Olczy. 


By utrzymać ceny topią kawę w morzu. 


Wskutek nadprodukcji kawy i w związku z tem 
spadku cen na ten artykuł, narodowa Rada Kawowa 
w Brazylii zarządziła wrzucenie do morza w Rio de Ja- 
neiro kawy w ilości 568.857 worków. W związku z tą 
akcją spodziewają się w brazylijskich sferach kawo- 
wych poprawy cen kawy i polepszenia się ogólnej sy- 
tuacji gospodarczej w kraju. 


Dwa pociągi stanęły w płomieniach. 


Na linii kolejowej Ploesti—Sloboia zderzyly się w 
pełnym biegu dwa pociagi cystern. 50 wagonów berzy- 
ny wybuchło wskutek zderzenia, powodując olbrzymich 


29) Z przeszłości chłopów polskich. 
Tadeusz Kościuszko a sprawa chłopska. 
Uniwersał połaniecki (1794). 


W chłopie polskim miał się niebawem obudzić za- 
pał dla ojczyzny. Wywołać go potrafił człowick, który 
pomagał budować nowoczesną demokracię w dalekiej 
Ameryce, który na życie chłopa spoglądał pod kątem 
widzenia prawdziwego człowieczeństwa, który z całej 
duszy zapragnął uobywatelnienia i podniesienia war- 
stwy polskich wieśniaków, który po wszystkie czasy 
jaśnieć będzie jako wyjątkowy w Polsce w tych cza- 
sach przykład najczystszego patriotyzmu i ukochania 
wolności. Był nim Tadeusz Kościuszko. 

Od czasów Kazimierza Wielkiego na czele Polski 
po raz pierwszy stanął człowiek z sumieniem dla chło- 
pa. Chociaż hasło uwolnienia chłopa pośród szlachty 
było niepopularne. a Naczelnik nie posiadał nieskrępo- 
wanej władzy prawodawczej i mógł tylko w granicach 
postanowień konstytucji 3-g0 maja dać chłopom to, na 
co pozwalały postępowe koła szlachty, jego uniw er- 
sał połaniecki przyniósł chłopom polskim pierw- 
sze poważne ulgi. Pierwsza to dla chłopów karta wol- 
ności. W 14 artykułach obejmuje. uniwersał pewne do- 
raźne ulgi dla włościaństwa: 

Lud znajduje się „pod opieką rządu 
Wkażda Osoba wiOSciamina Jest" wo lnase 

Chłopom wolno się przenieść, gdzie chce (art. 1—2). 

Artykuł 3 przynosi zmniejszenie robocizny o I do 
żal 

Artykuł 4 reguluje opiekę nad gospodarstwami 
wieśniaków, służących w wojsku. 

Artykuł 5 zwalnia chołpów od pańszczyzny na czas 
służby w wojsku. 

Zapewnia się rolnikom własność posiadanego grun- 
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rozmiarów katastrofę. Wydobyto ciała 5-ciu funkcjo- 
nariuszów kolejowych, którzy spłonęli żywcem. Istnieje 
obawa, że liczba ofiar iest znacznie większa. Straty 
bardzo duże. 


Dziecko obłożone sekwestrem. 


Sensacyjna historja wydarzyła się w gminic Patruk 
pod Kiszyniowem (Rumunia). Do domu chłopa Jona 
Saviła przyszedł komornik w celu dokonania sekwestru. 
Nie znalazłszy w izbie żadnego sprzętu — zasekwestro- 
wał dziesięciomiesięczne dziecko i zabrał ie ze sobą. 


tu, o iłe uczynią zadość swoim obowiązkom. Za wykro- 
czenia przeciwko postanowieniom uniwersał grozi od- 
powiedzialnością przed sądem (art. 6-8). 

Dalsze artykuły wzywają lud do pracowitości i pil- 
nowania roli i ustalają organizację władzy, mającej re- 
gulować stosunek dworu do chłopów. Komisie porząd- 
kowe podzielono na dozory, obejmujące po około 1.000 
włościan w przyległych wsiach, z dozorcami, przezna- 
czonymi do zbierania skarg „od ludu w jego uciskach 
iod dworu w przypadku nicposłuszeństwa lub niesfor- 
ności ludu*. O ile sporu nic zdołał rozsądzić dozorca, 
miał sprawę odesłać do Komisji porządkowcj. 

W dwóch końcowych artykułach poleca uniwersał 
połaniecki duchowieństwu, by zachęcało lud do staran- 
nej uprawy ziemi, gdyż pilną pracą na roli „równie 
MiMa * Szyniaaicz ymi zotia rc, ala Ueme 
który im orężem od zdzierstw i rabunku 
żołnierza nieprzyjacićelskiego  Ochra- 
nila. 

Przez 4 niedziele miało duchowieństwo obu obrząd- 
ków ogłaszać uniwcersał po kościołach i cerkwiach. nie- 
zależnie od komisyj porządkowych, które przez swycl 
wysłanników miały gromadom „toż urządzenie 
USKO ECZ y t a GE 

Kościuszko włączył chłopów do pospolitego rusze- 
nia. Świętochowski widzi w tem dowód nadania im 
godności obywatelskiej, na równi ze szlachtą. „Były 
nawet chwile, powiada, w których chłopi mogli mnie- 
mać, że tylko oni podtrzymują woinę. Szlachta bowiem 
zachowywała się niechętnie względem powstania, które 
powoływało ją do ofiar i odciągało od pańszczyzny jej 
poddanych“. Nieiednokrotine musiał Kościuszko apelo- 
wać do szlachty, a nawet prosić i błagać, by obowiązek 
swój spełniła. Dochodziły go skargi na ucisk ludu, na 
niestosowanie się do postanowień uniwersału. W pi- 
sinach do komisyj porządkowych „poleca“, by ludowi 
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Straszliwe pieklo chińskie. 


Czytając w ostatnich tygodniach dzienniki o kata- 
Strofałnych powodziach w Chinach nie zdawaliśrny so- 
bie Sprawy, że to, co przeżyły Chiny w ostatnich ty- 
godniach, równa się największym w dziejach katakliz- 
niom. Dzienniki podają liczbę ludzi, którzy zginęli pod- 
czas powodzi w dolinie rzeki Yang Tse Kiang na prze- 
szło milion. Około 50 miljonów ludzi niema dachu nad 
głową i środków żywności. Katastrofy powodzi i okrop- 
nych orkanów, wreszcie wojen domowych. rozboiu i 
obecnej znowu wojny z Japonią, to dla Chin tak okropne 
wypadki. że życie w Chinach staje się istnem piekłem, 
0000000 000090P0P0P0D000- 


Wiadomości polityczne i gospodarcze. 


— Japonię i Amerykę nawiedziło silne trzę- 
sienie ziemi. . 

— W następnym tygodniu’ Berlin powita 
nowych gości, w osobach ministrów francuskich. 
Prawica już dziś na powitanie podnosi zaciśnię- 
ta pięść pod adresem Francji, lewica zaś tłuma- 
czy Francuzom, by sobie z pogróżek nacjonali- 
stów nic nie robili. Niemcy potrzebują gwał- 
townie pomocy pieniężnej, a tę tylko ze Strony 
Francji dziś uzyskać można- wobec ogóinego 
bankructwa Europy. W Berlinie też- wszelkie 
konferencje dotyczyć będą spraw gospodarczych, 
gdyż pod względem politycznym trzeba się pod- 
dać temu, kto rozporządza złotem. Tak bywało 
na. świecie i dziś nie jest inaczej. 

— Zamknięcie giełd w Londynie i zniesienie waluty 
złotej wywołało w całem Świecie wielkie wrażenie, 
Rządy Belgii, Holandji, Grecji, Danii i Szwecii z tego 


| powodu również zamknęły swoje giełdy. 


— Prasa sowiecka pilnie śledzi wypadki na Wscho- 
dzie, Rosja jest bowiem bardzo zainteresowana Man- 
dżurią i czeka na rozwój wypadków. Pod adresem Ligi 
Narodów prasa sowiecka pozwala sobie na szyderstwa, 
widząc jej słabość i bezradność wobec rozgrywających 
Się ua Wschodzie wypadków. 

— „Naprzód“ zwraca uwagę na włóczęgostwo dzie- 
ci w wieku szkoinym, którym odebrano możność cho- 
dzenia dv szkoiy. W miastach większych, jak Warsza- 
wa i Kraków, młodzież ta rozbija się po ulicach. nie 
mając zajęcia. Cały szereg faktów kradzieży i różnych 
złośliwych wybryków tej młodzieży, przytoczonych 
przez „Naprzód“, świadczy o tem. jak wielką klęską 
dla narodu jest redukcja szkół, uniemożliwiająca mło- 
dzieży korzystanie z nauki. 

— Prezydent Rzeczypospolitej wydał dekret zwo- 
łujący Sejm i Senat na zwyczajną sesię dnia I paździer- 
nika. 

— Senzacię wywołała wiadomość, że w kołach sa- 
nacyjnych postanowiono zażądąć od Sejmu pełnomoc- 
nictw w bardzo szerokim zakresie. Oprócz prawa na- 
ktadania podatków pełnomocnictwa. miałyby Rząd 
ewentualnie upoważnić do ustalenia budżetu. Byłby to 
oczywiście pogrzeb moralny obecnego Seimu. , 

— Urzędnikom prywatnym w przemyśle śląskim 
grożą na wielką skalę zakrojone redukcje. Ofiary re- 
dukcji nie mają nawet zapewnionego dachu nad głową. 

— Pomiędzy nowemi projektami podatkowemi ma 
zajmować ważną pozycję podatek od piwa. Nałożenie 
nowego podatku na produkcię piwa grozi tej gałęzi prze- 
mysłu przesileniem. 

— Z Warszawy donoszą, że wnętrze Sejmu re- 
stauruje się w szybkiem tempie, widocznie Seim jednak 
zbierze się w najbliższej przyszłości, Podobno w bie- 
żącym tygodniu ogłoszony zostanie odpowiedni dekret 
zwołujący Sejm na zwyczajną czy nadzwyczainą sesię. 
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czyniona była sprawiedliwość. „Odtąd. 
woła, każdy ciemiężyciel i prześladowca 
wło Sean, trako 1meiuE BI Z vairauc NEW GNEZY Z ne 
uważany będzie. 

Szlachta uważała uniwersał połaniecki za akt rewo- 
lucyijny i opierała się jego wprowadzeniu. Nie podzie- 
lała szlachetnego porywu Naczelnika, zapatrzonego w 
wolność dla wszystkich. 

Do zwycięstwa racławickiego walnie się przyczynili 
chłopi. Szlachta zachowywała się obojętnie, a oddział 
kawalerji narodowej. złożony ze szlachty, uciekł z pola 
walki i szerzył paniczne wieści, Rozżalony do szlachty 
Kościuszko „zdjął z siebie czamarę i przywdział białą 
sukmanę wieśniaku krakowskiego, którą. nosił przez 
cały czas powstania**). 

Po upadku powstania nastąpił trzeci rozbiór Polski. 
Odtąd chłopi polscy będą żyli w różnych warunkach. 
Przeszło pół wieku na niektórych ziemiach polskich 
będą jeszcze odrabiać pańszczyznę. 

*) Świętochowski przytacza jako charakterystyczny 
rys zachowania się szlachty ówczesnej historję Wojciecha 
Bartosza Głowackiego. Razem ze Świstackim pod Racia- 
wicami zakryli czapkami zapaly armat. W nagrodę za 
waleczność Wojciech Bartosz mianowany został chorążym 
grenadjerow krakowkich. Za wstawieniem Się Kościuszk. 
starosta Szujski uwolnił Wojtka Bartosza (Głowackiego; 
i jego rodzinę od wszelkich powinności „wiecznemi czasy 
i polecił żonie wydać „zboża, pszenicy, krowę, maciorę, 
wieprzaka* i t. d. Szeroko rozgłoszono zarządzenie staro. 
sty Szujskiego jako wielki czyn obywatelski. Lecz gdy po- 
wstanie zostało stłumione, a Kościuszko dostał się do nie- 
woli, starosta Szujski odebrał Głowackiemu nadaną mu 
właność i zmusił go do pańszcyzny. Gdy chłop się opierał 
starosta oddał go w rekruty do wojska austrjackiego. — 
Świętochowski, Historja chłopów polskich, t. I. str. 507, — 
Napiełak: „Kościuszkc'. 
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Co życie niesie. 
Ze Strumieńskiego. 


ZE STRUMIEŃSKIEGO. (O naszej ciężkiej doli). 
Strumieńskie to najuboższy kawał Sląska Cieszyńskiego, 
często zwany „żabim krajem". Jak corocznie i w roku 
bież. nawiedziła nas powódź i zatopiła nasze łąki i 
pastwiska, zniszczyła nam siano, a nasze nieskoszone 
trawy nam zamuliła tak, iż nie mamy strawy dla bydła 
i musimy się za bezcen bydła wyzbywać. bo czasem 
nawet za 40 groszy od kg żywej wagi. A rolnik bez by- 
dla czemże będzie? Powód naszych utrapień to rzeka 
Knajka. Cierpi od jej wylewów szereg gmin, jak: Ocha- 
by, Drogomyśl, Próchna i Bąków. Część jej swego czasu 
uregulowano, ale reszta czeka na dokończenie. Nie 
pomogły interwencje posłów i nasze osobiste prośby. 
Powiedziano nam, że niema pieniędzy i tak corocznie 
woda nam niszczy naszą pracę i iesteśmy zupełnie bez- 
radni. Lepiej nieco jest z naszemi drogami powiatowemi, 
ale zato z poszczególnych gmin na drogę powiatową 
wprost dostać się nie można. Gminy te nie rozporządzają 
takiemi środkami. by je w dobrym stanie utrzymać, 
zwłaszcza, że w okolicy kamienia przeważnie niema. 

Mnie się wydaje, że państwo zbyt raptownie bu- 
dowało szkolnictwo. Nie jestem wrogiem oświaty, ale 
zdaje mi się, że wszystko postępować winno według 
możności. Za wielkie wydatki na szkołę musiały się 
uwydatnić w zaniedbaniu innych ważnych dziedzin życia. 

Nie wiem, jak my tę zimę przetrzymamy. Niema 
ani butów, ani ubrań, a nie daj Boże, żeby nas jakie 
choroby nawiedziły. Za skromne lekarstwo trzeba za- 
płacić 8 do 10 zł, a po paru dniacli lekarz każe zakupić 
inne. Za wyrwanie zęba płać chłopie 5 do 8 zł, a gdy 
sprzedasz cielę, to otrzymasz zań 15, 20, a najwyżej 
30 zł. 

Oto byłem w Strumieniu i w sądzie znalazłem ogło- 
szenie na 27 egzekucyj, które się miały odbyć w na- 
stępnych dniach. 

Jednemu sprzedają krowę i iałówkę, tam świnię z 
prosiętami, to wóz i młocarnię. Korzystają z tego Czę- 
sto rzeźnicy, by za bezcen nabyć żywy inwentarz 
chłopski. 

Przecież rząd powinien więcej starać się o to, by 
bezrobocia tak strasznego nie było. Jeżeli robotnik bę- 
dzie miał zarobek, to i policji tyle nie będzie trzeba. 
A trzeba przecież zmniejszyć liczbę urzędów i urzędni- 
ków, żeby państwo mogło przecież spełnić także obo- 
wiązki wobec chłopów i robotników. Trzeba się prze- 
cież ulitować nad naszą dolą. przecież i my jesteśmy 
ludźmi, współbraćmi. Ileż jest takich rodzin, które raz 
na dzień tylko spożywają ciepłą strawę, bo węgiel dro- 
gi, a zima nadchodzi. Może mój język jest za ubogi, 
ażeby to wypowiedzieć. co dziś ludzie biedni na wsi 
czują, ja należę do tych, którzy uczyli się tylko czytać, 
rachować i pisać w gronie 140 uczniów na klasę i piszę 
jak umiem i jak mogę Pana Boga chwalę. Jest dziś tak 
źle, że starzy palacze porzucają fajkę, bo przy najlep- 
szej chęci tytoniu nie ma za co kupić. Ja sam od 40 lat 
paliłem faikę a obecnie palenia musiałem zaniechać i 
wyglądam zewsząd jakiejś pociechy, gdyż iuż nie spo- 
sób nadal żyć w warunkach, iakie nam przyniósł rok 
bieżący. A wóaka, o tem już nie mówię, ubóstwo ją 
zupelnie wyrugowało, chociaż lepiej, że sprzeda się 
mniej, Zedler. 


Od Redakciji. Uwagi autora o oświacie wypływają 
niewątpliwie z najlepszej woli. Niemniej trudno się 
zgodzić na jego założenia. Ludzie chetnie wracaja do 
swoich lat młodzieńczych i tam szukają wzorów. Chłopi 
jeszcze w tej niedalekiej przeszłości znaleźliby pań- 
szczyznę i poddaństwo. Nie co innego, tylko ciemnota 
trzymała ich w niewoli pana, ciemnota także dzisiai nie 
pozwala im korzystać z praw, jakie posiadają, byle kto 
ich potrafi rozbić i uniemożliwić im korzystanie ze soli- 
darności stanowej, tei najpotężniejszej broni w Życiu 
społecznem. Bezpośrednie powody ich dzisiejszych nie- 
domagań leżą w rządach sanacyjnych, ale dalsze w nie- 
małym stopniu chłopi muszą sobie przypisać, swej 
łatwowierności, brakowi wytrwania i nierozumieniu 
życia, wynikłemu w dużej mierze z braku wiedzy. 
Ucząc się, niekoniecznie zaraz trzeba myśleć o zawo- 
dzie tak zwanym inteligentnym; świat pójdzie w swoim 
rozwoju raczej po linji zmniejszania ilości ludzi do tych 
zawodów i raczej przekreśli wogóle oderwaną od ludu 
kaste inteligencji. Ale z tego nie wynika, że trzeba się 
przestać uczyć i redukować zakres nauki w szkołach 
powszechnych i wogóle szkolnictwo ludowe. Odsunięcie 
około miliona dzieci szkolnych od nauczania i wyrzu- 
cenie tysięcy nauczycieli na bruk to może najbardziej 
ciemna karta okresu rządów sanacyjnych. Tematu tego 
w kilku uwagach wyczerpać nie możemy, ale wrócimy 
do niego w niedługim czasie. Narazie zaś podtrzymu- 
jemy zdanie, że trzeba pomagać ludowi, organizować 
jego siły, wytwarzać poczucie solidarności, ale równo- 
cześnie oświecać go i otwierać mu oczy na prawa ży- 
cia, zamiast redukować i zmniejszać postęp na tem polu. 


WISŁA. (Wiślanie, źle się dzieje!) Mam iuż dat 
siedmdziesiąt, ale jeszcze takich stosunków w Wiśle 
nie pamiętam, jakie obecnie się w lasach wiślańskich wy- 
tworzyły. Chcesz chłopie kupić drzewa, to zażądają od 
ciebie 40 zł za m kubiczny, a tymczasem żyd potrafi go 
dostarczyć z dowozem za 17 zł 50 gr. A ten przecież 
zakupuje drzewo w lasach państwowych! Mnie się zdaje, 
że urzędnicy leśni robią wszelkie układy według swego 
widzimisię zarówno z handlarzami, tak z furmanami i 
robotnikami. Taki stary habsburgsko-czeski leśniczy 
nam przy każdej sposobności powtarza: „Feć mamy 
dost robotniku i furmanu*. „Museji dzielat, jak mi bude 


Po dokonanem zabójstwie inż. Pelar pozbawił się 


GAZETA ROLNICZA 


| chciet.“ I nabrał robotników z poza Wisły, a Wiślanom 
kazano się przypatrywać pracy. Mamy to teraz raj! 
Gdzie naigorsza praca, to tam skrawki wybrano dla 
Wiślan, bo p. leśniczy Zydek ich nie lubi. Wogóle wciąż 
go cliłopi czemś drażnią. Bierze im za złe, że wynaięli 
polowanie i że czasem uda im się sprzątnąć komorze 
rogacza, gdy przejdzie na ich teren, klnie, że „chłopi 
biją i żera sarnioki”, tak jakby tylko jego żołądek był 
przeznaczony dla tego rodzaju leśnych  specialności. 
Ten pan luż dawno miał przejść na emeryturę, ale wciąż 
siedzi, je polski chleb i jest utrapieniem ludu polskiego. 
Już mamy dosyć tego wszystkiego. Gajowi nas ćwiczą, 
te trochę pracy nam zabierają, zapomogi niema, a pracy 
też nie możemy otrzymać. a tymczasem biedy tyle, że 
najstarsi ludzie takich czasów nie pamiętają. i JB) 


Z Chrzanowskiego. 


W Chrzanowskiem ruch organizacyjny Stronnictwa, 


Ludowego postępuje. Zawiązany został powiatowy Za- 
rząd Stronnictwa. Członkowie zarządu zorganizowali 
szereg wsi nadwiślańskich, a w szczególności Jankowi- 
ce, Olszyny, Babice, Kwaczała, Rozkochów, Źródła, Re- 
gulice, Płaza. Policja państwowa robi ustawicznie do- 
chodzenia i przeszkody w czasie zebrań, chociaż zebra- 
nia odbywają się za zaproszeniami. Komendant policji 
przyszedł na badanie do p. Antoniego Hudzika. jako 
wiceprezesa Pow. Zarządu. 


Województwo Śląskie. 


SIEMIANOWICE (Krwawa tragedia rodzinna). W 
piątek między godz. 6 i 7 inż. górniczy Jan Pelar, za- 
mieszkały w Siemianowicach przy ul. 3-g0 Maia 4. za- 
strzelił w swem mieszkaniu 39-letnią żonę Stefanię z 
domu Kubicównę oraz 9 letniego syna Jerzego. 
życia, strzelając do siebie pięciokrotnie z rewolweru 
w okolicę serca. ; 

Lokatorzy domu przy ul. 3-go Maja 4 usłyszeli krót- 
ko po godz. 6 rano odgłosy 6 strzałów rewolwerowych, 
pochodzących z mieszkania, zajętego przez inż. Pelarów 
na 2-gięm piętrze. Nie przypisywali oni jednak począt- 
kowo strzałom tym wielkiego znaczenia. 

Odgłosami tycli strzałów zbudziła się ze snu rów- 
nież slużąca inż. P., lecz zdawało się jej początkowo, że 
odgłosy te pochodzą z podwórza. Dopiero po chwili 
udała się ona do sieni, mniemaiąc, że do drzwi mieszka- 
nia dobijają się jacyś osobnicy. W sieni zaintrygował 
ja odrazu silny swąd, pochodzący od prochu, a wydo- 
bywaijący się z sypialni inż. Pelarów. 

Przerażona dziewczyna wpadła do sypialni, gdzie 
oczom jej przedstawił się ponury obraz krwawej zbrod- 
ni, dokonanej przez jej pana. 

Na łóżku leżały zwłoki Śp. inż. Pelarowei z prze- 
strzeloną głową, a obok łóżka leżał na ziemi ciężko ran- 
ny w piersi inż. Pelar, trzymaiąc w ramionach martwe 
już zwłoki syna. 

Na miejsce tragedji przybyły władze policyjne i są- 
dowo-lekarskie. Lekarz stwierdził śmierć śp. Pelaro- 
wej i syna Jerzego. a dogorywającego inż. Pelara po- 
lecił przewieźć do szpitala, gdzie o godzinie 9 zmarł. 

Tragędja ta poruszyła do głębi wielu znajomych 
zwłaszcza w Cieszyńskiem po polskiei i po czeskiej 
stronie, skąd Ś. p. inż. Jan Pelar pochodził. Urodził się 
w Dol. Datyniacl, gdzie ojciec jego, Średni rolnik, przez 
długie lata sprawował urząd wójta. Ś. p. inż. Pelar 
uchodził za człowieka solidnego, oddanego rodzinie, a w 
czasie plebiscytu był czynny na terenie Orłowej. 

W liście pożegnalnym podaie, że czynu tego strasz- 
nego dokonuje z powodn zwolnienia go z posady. Wi- 
docznie nie dopisały jego nerwy. Życie jest dzisiaj zbyt 
ciężkie i nie wszyscy wytrzymują jego próby. 

Redukcje w przemyśle Śląskim. Zarząd Zjednoczo- 
nych hut Królewskiei i Laury ma zamiar z początkiem 
roku 1932 zredukować poważną liczbę urzędników. 


W Haidukach Wielkich władze sanitarne zamknęły 
piekarnię „Manne“, prowadzoną przez sanatora Grzesi- 
ka za panujące w niej nieporządki. ' 


W Katowicach odbyło się posiedzenie Zarządu Fun- 
duszu Bezrobocia. ua którem uchwalono zwrócić się do 
Ministerstwa z żądaniem przedłużenia wsparcia dla 
bezrobotnych z 13 na 17 tygodni. 

— Policia woicwódzka ujęła bandę rabusiów, która 
od dłuższego czasu niepokoiła ludność Śląska. Dwaj z 
nicl, Żołądź i Betke, staną przed sądem doraźnym za 
napad rabunkowy z bronią. rezultatem którego było 5 
papierosów. Grozi im dożywotnie więzienie. 


Zjazd inwalidów wojennych odbył się w Katowi- 
cach w niedzielę 20 b. m. Prezesowi Związku, sanacyj- 
temu posłowi Karkoszce, było nieco „gorąco“ na tem 
zebraniu, musiał się bowiem tłumaczyć z niekorzystnych 
dla Związku posunięć handlowych. Zarzucono p. Kar- 
koszce. że angażując siebie i Związek w politykę B. B. 
sam nie posiada żadnych wpływów w tei partii. O 
wpływach Związku u władz nie mogą Świadczyć liczne 
„galówki* i różne imprezy, koncesje itp., nie przyno- 
szące dochodów. 


„ Stan bezrobocia na Śląsku. Śląski Urząd Wojewódz- 
k? komunikuje, że w czasie od 10 do 16 września br. 
liczba bezrobotnych na terenie Województwa Śląskiego 
— zwiększyła się o 165 osób i wynosiła 59.974 osób. 


Z Rybnickiego, 


Krzyżowice. Onegdai wybuchł pożar w stodole 
Grzonki Ignacego w Krzyżowicach. niszcząc ją do- 
Szczętnie wraz z przylegającemi trzema szopami i ma- 
szynami rolniczemi. Szkoda wynosi około 6000 zł. 
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Rybnik. Do chlewu p. Łapczyny usiłował się wkraść 
rabuś, Wyłamał już drzwi w chlewie, gdy dopadł go 
pies podwórzowy i przeszkodził w rabunku. Złodziej 
uciekł, znacząc krwią drogę ucieczki. 

Radlin. Jak śledztwo wykazało, pożary u Nosiadki 
i Mężyka w Radlinie spowodował Alojzy Konieczny, 
który w stanie podchmielonym podpałał stodoły. 


RYBNIK. (Sanacyina gospodarka). Rybnik ma nową 
senzacię. Dyrektor Zakładu dla głuchoniemych Ziemia- 
nowski podejrzany iest o przywłaszczenie sobie pienię- 
dzy wojewódzkich, przeznaczonych na potrzeby zakła- 
du. P. Ziemianowski wszelkie rachunki uiszczał weksla- 
mi, mimo że otrzymywał pieniądze, 

Gierałtowice. W ub. niedzielę odbyły się wybory 
do tutejszej Rady Gminnej. Niemcy w stosunku do 
ostatnich wyborów stracili 113 głosów. 


Z Pszczyńskiego. 


Mikołów. Kilku robotników, zmuszonych biedą, za- 
brało się do wydobywania węgla z opuszczonego szy- 
by. Ponieważ urządzali bardzo prymitywnemi urzą- 
dzeniami, wpadli do szybu, skąd wydobyli ich miejsco- 
wi obywatele. 

-- Z dniem 1 września otworzył Komitet Niesienia 
pomocy bezrobomym kuchnię w- lokalu rzeźnika Pa- 
ducha. 


KOBIÓR. (Napad bandytów). W dniu 19 września 
napadło dom Walentego Ryguły kilku zamaskowanych 
i uzbrojonych bandytów. Tylko przytomności umysłu 
p. Ryguły i służby zawdzięczać należy, że bandyci po 
wymianie kilku strzałów wycofali się z walki i uszli. 
Policja zarządziła natychmiast energiczne śledztwo. W 
całej gminie wypadek ten wywołał wielkie wrażenie, 
okazuje się bowiem, że zjawiska bandytyzmu coraz 
częściej się pojawiają w naszem województwie i że 
wieś nie jest przed niemi zabezpieczona dostatecznie. 

Tychy. Na polecenie prokuratora sądu okręgowego 
w Katowicach aresztowany został kapitan policji nie- 
mieckiej Notzny Eginhard, przebywający czasowo w 
Tychach. Wymieniony podejrzany iest o prowadzenie 
wywiadu wojskowego na szkodę państwa polskiego. 


Z Cieszyńskiego. 


Z sali sądowej. Na piątej rozprawie sądu przysię- 
głych w Cieszynie odpowiadała niejaka Polokowa z 
Dziedzic i Ryszard Świerczek. posterunkowy policji, o 
otrucie męża. Z powodu braku dowodów uwolniono 
oskarżonych od winy. 


Z Towarzystwa Ogrodniczo-Pszczelarskiego. Zwra- 
camy uwagę sadownikom, pszczelarzom i rolnikom na | 
mające się odbyć targi w Katowicach, urządzone przez 
Slaska Izbę Rolniczą od dnia 4 do 10 października 1931 
r. na owoce, miód i drzewka, gdzie można towar ten 
sprzedać lub nabyć. 

Bliższych wiadomości udziela Towarzystwo ogrod- 
niczo-pszczelarskie w Cieszynie lub Śląska Izba Rolni- 
cza w Katowicach. 


Bielsko. W ub. niedzielę usiłowali zbiec z więzienia 
dwai włamywacze Bolek i Piela. Zamiar ich nie udał 
się, bowiem zaałarmowana policia zatrzymała ich w 
obrębie więzienia. 


BOBREK. (Przyłączenie gminy do Cieszyna). Po- 
nad głowami gmin Bobrku i miasta Cieszyna przepro- 
wadza się na gwałt połączenie obu miejscowości. Mie- 
szkańcy gminy Bobrku nie bardzo tem są zbudowani. 
Miasto Cieszyn bowiem należy do umierających wsku- 
tek nieszczęśliwego rozgraniczenia, a gmina Bobrek 
swem przyłączeniem stanu rzeczy nie zmieni, a tylko 
wejdzie z deszczu pod rynnę, gdyż doczeka się olbrzy- 
niiego obciążenia podatkowego, a w zamian za to miasto 
Cieszyn mieszkańcom Bobrku niczego nie przyniesie. 
Pozostaje argument narodowy. Ale miasto Cieszyn już 
dziś wykazuje większość polską i polskości tej nic nie 
zagraża. Wobec uległości i bierności bobreckiego Wy- 
działu gminnego do połaczenia obu miejscowości praw- 
dopodobnie iednak dojdzie, Wskazywałyby na to uchwa- 
ly komisii Seimu Śląskiego. 


ISTEBNA (Nieuzasadnione żale), Na moją krótką 
notatkę z Istebnej zareagował sam szef Związku Ślą- 
skich Kat., ks. Grim. Napisałem tylko to, co zauważam, 
o czem mówią górale. My raiu nie widzimy, a spokój, 
który się u nas zauważa, jest tylko pozorny. Sanacja 
nic dobrego nam nie przyniosła i dopiero za sanacji w 
Istebnej zasłynęły oszustwa wyborcze i teror. Bo cho- 
ciaż już w roku 1922 pod kościołem zorganizowano bi- 
jatykę (a wiemy, czyja w tem była ręka), to jednak 
były to zaledwie początkowe próby teroru wobec tego, 
co działo się w roku 1930. Rok ten Związkowi ŚL Kat. 
zaszczytu nie przyniesie. chociaż dopomógł niektórym 
jego członkom do odroczenia bodaj skandalu z Ziemią. 

Co do zlikwidowania tei sprawy, to ks. Grim ma 
słuszność, że chce ią szybko zlikwidować, tego wszyscy 
żądają. Ale chodzi o to, iak ią się zlikwiduje. Ziemia 
była domeną Związku i dziwnie to świadczy o ludziach 
Związku, że w chwili, gdy trzeba ratować sytuację, oni 
zachowują się biernie jak gdyby nie chodziło o grzechy 
ich partyinictwa i cliowają się poza sanacyinym para- 
wanem. Dobrze, trzeba zlikwidować sprawę szybko, ale 
ci, którzy radzili ludziom lokować pieniądze w „Ziemi”. 
albo którzy ponoszą odpowiedzialność za tę skanda- 
liczną gospodarkę, nie powinni się kryć po mysichi dziu- 
rach, ale po męsku uznać swój błąd i dopomóc bieda- 
kom, popadłym w nieszczęście. To pówinien także 
zrozumieć ks. Grim, a nie oburzać się na mój głos, w 
którym te obowiązki Związkowi przypomniałem. Im 
dłużci sprawę się będzie odwlekać, tem więcej będzie 
żalu i dlatego Związek Śl. Kat. dobrze uczyni, jeżeli 
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Sprawą się zajmie i przyczyni się do szybkiej likwidacii. 
ale takiej, by ludzie niewinni nie popadli z jego powodi 
w ruinę, s Kw. 


OGRODZONA (Zawody strażackie.) W niedziele 
dnia 4 października odbędą się o godz. 14 rejonowe za- 
wody strażackie rejonu 4 okręgu cieszyńskiego na lące 
p. Grzybka w Ogrodzonei. Do zawodów stawają Och. 
Straże Pożarne z Gumien, Kostkowic, Ogrodzonej i Za- 
marsk. Po ćwiczeniach zabawa towarzyska w gospo- 
dzie. Uprasza się o liczny udział. 


Wisła. Naszych Czytelników z Wisły uprzeimie 
prosimy o przygotowanie prenumeraty dla inkasenta p. 
Stańka, który w przyszłym tygodniu odwiedzi nasze 
góry. 


Stara Rozyna. 


Ach wiycie ludkowie, już doprowdy ciężko żyć na 
tym Świecie. Wszyndzi sie jyny piekło robi. Piekło w 
Chinach, zasikej nowo woina, piekło u Germonów i u 
Angliczanów, a baji u Talijana i łu nas też nima pokoju, 
jyny fórt tyn świat wre. Angliczanom strasznie dopieko, 
bo sie jim pinióndz popsuł i bezmala to tam taki bedzie, 
jako było kiedysikej i u nas z tą markom. I tóż powie- 
dzieli se, Angliczanio, że trzeba szporować, bo jinaczyj 
nie łujedzie. Nale djobła wom tam łuszporują, dy jak 
łoberwali wojokom na łokrętach, to wom ci wojocy za- 
sztrejkowali. A taki sztrajk na tych wielkich łokrętach 
łopancerzonych to wom nima tak, jyny łoto, to może na 
capart rozwalić całe państwi angliczanów. A potem dyć 
już to państwi bali porządnie trzeszczy. Tóż wom sie 
neiwiększy kraj. co go angliczanio po teraz wyjodali, 
chce od nich odwalić, bo powiado, nom sie też chce 
jeść. Są to ty, wiycie, Indyje, skąd pieprz przychodzi. 
I tóż wom w tym ciepłym kraju jest trzysta dwacet mi- 
lionów norodu i jak by sie to wziyno do kupy. toby 
Angliczanio nie poradzili i dostaliby po fyrnioku. I tóż 
won sie boją i chcą tych ludzi ugłoskać. Ale ci ludzie 
mają strasznie mądrego i pobożnego człowieka, co 
jim przewodzi a nazywo sie Gandhi. Przeczytejcie 
se też ludkowie o tym w artykule na samym początku, 
bo to je wielko wiec i chocioż to sie daleko wszystko 
robi. to niewieda. czy i my nie poczujemy tego, co sie 
w lndyjach stanie. A Francuz to wóm terazykcj sie 
panoszy jak diobli. Tóż wóm w tei Lidze wyraficzył 
Germonów, bo wszycko poszło po iego. Polska też ka- 
peczke z tego uszkubła, bo naszym sprawom Germony 
bardzo szkodzić nie mogli, bo byli potulni jak młody 
baranek. Bo to wiecie je taki. Niemiaszkowie zaskaku- 
jóm kole Francuza, coby doł piniędzy i tóż w tym tydniu 
przyjadom ministrowie Francuza do Berlina, jyny pinię- 
dzy jeszcze nie przywiezom, iyny bedom o tych pinion- 
dzach rozprowiać, bo bieda w faterlandzie. A Francuz 
to wóm siedzi na piniondzach, jak diobeł na duszy. Dyć 
nasi sanatorzy teżby tak bardzo chcieli greicarków 
i baji już tam roztomaici poszukiwacze złota wyież- 
dżali, ale jakosi tego złota nima, bo Francuz, iakech to 
prawiła, jyny zgyrlo ku sobie, a pierontnik je łakomy 
jak sto dno! I tóż pomyślcie se, tela majóm piniędzy, 
a nie dajóm, a przeca nas tak bardzo majóm radzi, jakby 
siostre swojóm. Ale tóż wóm to je taki. Sanacyi nie 
łumiy tam bardzo gospodarzyć, a ty sakramentniki 
Francuzy to.wszycko wiedzom. 


Ja, nale byłabych zapomniała. Na tóż bedzie wiel- 
ki sąd w Warszawie. Tóż przez rok hledali tej winy 
za te kore w Brześciu i tóż już kapke sprawe doskumali 
i tóż bedzie sąd, a nie taki, jaki mo być, jyny inszy. 
Kongres Centrolewu był w Krakowie i tu snoci ie tyn 
grzech i tóż wóm sąd też według paragrafów mioł być 
w Krakowie, ale nie bedzie, wybrali na to sądzenie sąd 
w Warszawie. Możecie se pomyśleć, jaki to bedzie! 
I tóż wóm tyn sąd bedzie sześćjadwacatego paździer- 


nika a wtedy sie mu zebrać Sejm i snoci sanacyi chce, - 


coby tyn harwas Brześcia przewrzeszczoł to, co sie 
bedzie robić w Sejmie, a snoci, że tako gotuje sie su- 
nieryja, bo narodowi źle, aż piszczy. I tóż sanacyj robi 
newe paragraiy na dowki, a tych dowek już je do pie- 
rena, to co strasznego! A ludziska już nic nimajóm, już 
wszycko poszło abo idzie na bęben. Ja, ale tóżech za- 
pomniała. Na byłach u starej Maryny we Młynie, łu tej, 
co to z tymi duchami sie obiero, a tóż prawiła mi. że 
w gwiozdach iynyn dali stoji źle dlo sanacyji i że na- 


ród sie jeszcze nie uspokoji i że sie boji szpatnej zimy, ! 


że noród by strasznie ucierpioł. Dyć, prawi se, na tym 
świecie już downo tak źle nie było. Co chwila sie ktosi 
z biedy zastrzeli. a łoto jedyn jinżynier w Katowicach, 
a potem inszy urzęduik w Zakopanym i iedyn robotnik 
w Warszawie to wóm postrzylali baby i dzieci z biedy. 
Nale cóż też już to sie robi na Świecie. A, prawi se je- 
szcze, tym kłopotom nie koniec. Dyć baji ty ptoszki też 
tak wczas poleciały i baji roztomaite lasztówki i dro- 
zdy, to też nie taki łoto, to wszycko trzeba przesku- 
mać. A potem ludeczkowie, strasznie naród tropią ty 
deszcze. I tóż noród strasznie na to marudzi, bo nic nie 
można robić, a ziemnioki trzeja kopać a tu jyny leje 
i leje. I tóż sie pytóm Maryny: Na Marynko piekurno, 
na powiedz mi też, co to tak strasznie padze, czy nie 
łumiałabyś to żaczarować, żeby sie to naprawiło z tą 
pogodą? A lóna mi prawi tak: Wiesz, tu jo już, Te- 
kliczko, nic nie pomogę. To ie taki. Sanasyj zapomniała 
posłać do nieba jakigo pułkownika abo chocioż majora, 
coby tam robił swoje. Gdyby tam był, toby jyny za- 
komendyrowoł: Baczność! Pogoda! Precz z deszczem! 
i byłaby pogoda. Ale go tam nima i tóż wóm leje i leje 
i fór: kidze sie z nieba, że już człowiekowi sie żyć nie 
chce w tym sanacyjnym raju. Ja, tóż to tak. 

A terazykej ludeczkowie muszym wom powie- 


=. 


Odpow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn. 


. GAZETA ROLNICZA 


dzieć, że było moiigo, boch miała miano. I tóż mi tesz 
pore gazdoszków pieknie powinszowało, a najbardziej 
to już pón Waszek od Chybia. Nale straszniech sie ura- 
dowała, że też przeca ta robota nima daremno, że też 
noród na mnie dbo. Na, serdecznie wóm też dziękuję 
ludeczkowie za ty dobre i serdeczne słowa, a nie za- 
pomnicie też na piyrszego z prenumeratą, bo biyda pi- 
szczy a zima idzie, a jakisi kyrpczyska i kożuch baii 
też bedzie trzeba kupić. Na miyicie sie dobrze ludecz- 
kowie i rzykeicie, coby sie to przeca kapke naprawiło! 


Sprawy gospodarcze. 
WALUTY I DEWIZY 
z dnia 23 września 1931 r. 
Dolary 86.91, Paryż 35.22, Praga 26,445, Holandia 


360.30. Szwajcaria 173.55, Bukareszt 5.32. Dolar pry- 
watny 8.92, Berlin kurs prywatny 211.45. Tendencja dlą 
akcyj i walut niciednolita. 


Ceny bydła na Centralnej Targowicy w Mysłowi- 
cach. W tygodniu od 12—18 września spędzono na targi: 
buhaji 130, wołów 28, krów 635, iałówek 46, cieląt 123, 
owiec 34, nierogacizny 2557, ogółem 3553 zwierząt. Pła- 
cono za 1 kg żywej wagi: buhaje 0./4—1.15 zł, woły 
0.78—1.19 zł, krowy 0.75—1.16 zł, jałówki 0.78—1.18 zł, 
cielęta 0.70—1.25 zł, nierogaciznę l-szy gatunek 2.05— 
2.20 zł, 2-gi gatunek 1.85—2.04 zł, 3-ci gat. 1.61—1.84 zł, 
4-ty gat. 1.20—1.60 zł. Targ ożywiony, tendencja stała. 


Zbiory zbóż w Polsce. Według ostatnich obliczeń, 
tegoroczny zbiór pszenicy w Polsce wynosił 19,800.000 
centnarów metrycznych (w roku zeszłym 21,700.000 a), 
żyta 51,600.000 q (w roku zeszłym 14,700.000) i owsa 
24.600 tys. q (23.600 tys.). Z porównania przytoczonych 
cyir widać, że bardzo zmniejszył się zbiór żyta i trochę 
zbiór pszenicy. Natomiast ilość zebranego jęczmienia 
i owsa jest większa, aniżeli w roku ubiegłym. 


Ogólne wskazówki weterynaryjne. 


Ciepłota ciała u zwierząt. Normalna ciepłota u koni 
od 37.5—28.5, u bydła rogatego od 38—39.5, u świń od 
38.5-—40 st. 


Ciepłota podnieść się może: 1. w stajni źle prze- 
wietrzonej, 2. po ciężkiej pracy i po długim biegu, 3. 
podczas ruchu na słońcu. 4. po silnem pddrażnieniu zwie- 
rzęcia, 5. w czasie grzania się samicy. 

Zmniepsza się ciepłota: 1. gdy 
my czas dłuższy na deszczu, 2. po napojeniu 
wodą, 3. po zrobieniu lewatywy. 


Oddech na I minutę: u koni 8—14 razy, u bydła 10— 
300 razy, u świń 8—15 razy. Oddech się przyśpiesza 
z powodu 1. szybkiego biegu, 5. ciasnej, nieprzewietrzanei 
sta, 3. po naiedzeniu się słomy i siana, 4. w czasie 
ciąży, 5. z powodu przestrachu, 6, przy chorobach płuc 
i serca. 


Tętno na 1 minutę: u koni od 36—40 razy, u. bydła 
40—70 razy, u świń 60—80 razy. Przyśpieszenie tętna 
1. po szybkim ruchu, 2. w czasie wielkiego upału, 3. Z 
przestrachu, 4. z powodu podrażnienia nerwowego, 
5. przy chorobach zaraźliwych. 


zwierzę trzyma- 
zimną 


Apteczka weterynaryjia winna posiadać: 


A. Środki przeczyszszaiące: 1. olej rycynowy —- 
koniom i bydłu ** kg na raz, cielętom i źrebakom po 
50 gram. na raz, 2. sól glauberska — koniowi 400 gr. na 
raz, bydłu 600 gr. świniom 50 gr., 3. kalomel — tylko 
koniom i Świniom. 

B) Środki powstrzymujące rozwolnienie: białko Z 
dwóch jajek rozmieszane w szklance mleka, co 2 go- 
dziny przy biegunce cieląt. źrebaków i prosiąt. 


C) Środki na wymioty: ometyk, świniom od 1—2 
gram z miodem. psom i 1 gr. rozpuszczany 12 szklanki 
wody. 


D) Środki przeciwrobacze „Vermicid* (Klawe) 
przeciw robakom obłym — koniom 2 kapsułki duże. 


Żeńska Szkoła Mleczarsko-Serowarska w Szaiarni 
Centralnego T-wa Organizacyi i Kółek Rolniczych. W 
dniu 1 września 1931 r. rozpoczął się rok szkolny w 
Żeńskiej Szkole Mleczarsko-Serowarskiej w Szafarni. 

Kurs maślarski trwa 6 miesięcy. Kurs maślarsko- 
serowarski 11 miesięcy. Kurs laborantek 2 lata. 


Na kurs maślarski i maśŚlarsko-serowarski przyj- 
mowane są kandydatki z ukończoną 7 oddz. szkołą pow- 
szechną lub szkołą rolniczą. Na kurs laborantek kandy- 
datki ze świadectwem 6 kl. gimnazjalnych. Pozatem do 
podania o przyjęcie do szkoły kandydatki winny załą- 
czyć: 1. Świadectwo z ukończenia 16 lat życia. 2. Świa- 
dectwo moralności wydane przez urząd gminny lub pa- 
rafialny. 3. Świadectwo z odbycia praktyki mleczaąr- 
skiei. 4. Świadectwo lekarskie stwierdzające stan zdro- 
wia kandydatki. 5. W razie jeżeli kandydatka nie jest 
pełnoletnia — zezwolenie rodziców oraz zobowiązanie 
do uiszczania przewidzianych opłat. Opłata za naukę 
wynosi zł 200 rocznie, płatna zgóry, oraz jednorazowo 
wpisowe złotych 10 przy przyjęciu na kurs. Pozatem za 
internat uczenice wpłacaią po złotych 80 miesięcznie 
zgóry. 

Zgłoszenia w Dyrekcii Szkoły w Szafarni, poczta 


Golub, Pomorze. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Ryg. W., Kobiór. Żałatwiliśmy zgodnie z propozycją. 
Zędler, Strumieńskie. Poczyniliśmy konieczne zmiany. 
Bliższe szczegóły listownie. Rob.. Wisła. Z powodu 
nawału materiału musieliśmy odłożyć do niniejszego 
numeru. G. w Nied. Adres „Zielonego Sztandaru“ jest 
następujący: Warszawa, Marszałkowska 68. F. O. Dola 
tych ludzi jest powszechnie znana, sanacja ma dziś inne 
troski. Związek Osadniczy parcelantom tyle dopomuoże, 
co umarlłecmu Świeca. Szkoda na ten cel każdego gro- 
sza. Jest to nowy tryk sanacji. by zyskać głosy chło- 
pów. Może Jednak są głupi, którzy przystosują na- 
dzieję do obiecanek sanacyjnych, nic na to nie pora- 
dziimy. © 

Kroczek A., Drogomyśl. Za poparcie serdeczne 
dzięki. Pismo wysyłamy. A. Święczyk, Ustroń. Za- 
łatwiamy w myśl życzenia. Jan Janosz, stolarnia, An- 
drychów. Motor już sprzedany! Pr. K. Czekamy na od- 
powiedź. - 


Zawiadamiam P. T. Publiczność Gumien 
i okolicy, że z dniem 1 paźdz. 1931 otwieram 


ZAKŁAD KRAWIECKI w GLIMNACH 


obok restauracji p. Fobra. 
Polecam się łaskawej pamięci P.T. Publiczności 
Z poważaniem Jan ledzok. 


Parcele budowlane 


oraz kawałek pola w Cieszynie przed emenlarzem cen- 
tralnym zaraz do sprzedania. Wiadomości udzieli Rybka, 
trafika, ul. Polna. 


DZDODOOCODOCOZOOOOCOOCOCUOCOOCOUOCZOCOOOOOOOC 
„KRAJWŁÓK', Łódź, skrzynka pocztowa 526. 
Mg  Senzacyjna zniżka cen. "TĘ 


Aby dać możność każdeniu tanio i ciepło się ubrać pomimo 
ogólnego kryzysu gospodarczego. firma Kraiwłók postanowiła 
wysłać na sezon jesienno-zimowy nastepujące komplety rekla- 
mowe. a więc: 

Tylko za 9 zł wysyłamy: 1 swetr do zapinania przy szyi, 
6 par grubych skarpetek zimowych, 3 chusteczki białe z kolo- 
rowemi brzegami, 1 duży ręcznik waiłowy, 1 krawat rvpsowy 
i 1 parę rękawiczek trykot. ciepłe. Taki sam komplet, tylko 
zamiast swetra puilower za 10 zł. Opłatę pocztową i opako- 
wanie 2 zł płaci odbiorca. 

Tylko za 12 zł 50 gr wysyłamy: 1 pullower damski w naj- 
ładniejsze desenie żakardowe obecnego Sezonu, 6 par puń- 
czoch „Jatent” duże, 1 śliczną chustkę na głowę, I duży ręcz- 
nik waflowy z frendzlami oraz 3 chusteczki biale damskie, me- 
reżkowane. Opłatę pocztową i opakowanie 2 zł płaci odbiorca. 

Tylko za 40 zl wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 m 
w dobrym gat, 1 serwetę dużą, damasowa, białą w piekne 
kwiaty żakardowe z irendzlami, 2 prześcieradła białe z koloro- 
wemi brzegami, 2 dywany na Ścianę nad łóżkami w artystycz- 
nie tkanych obrazach z frendzłami oraz 2 duże ręczniki kąpie- 
lowe. Opłatę pocztową i opakowanie 3 zł 50 gr płaci odbiorca. 
Powyższe komplety towarów wysyłamy każdemu na zamówie- 
nie listowne za zaliczka» pocztową (placi się przy odbiorze). 
Bez ryzyka, jeżeli towar się nie podoba, przyimniemy go zpo- 
wrotem, pieniądze zwracamy, lub na żądanie zamieniamy na 
inny towar. Pamiętajcie więc. jeżeli chcecie zakupić towary 
pierwszorzędnej iakości po cenach minimalnych, omiiajcie prze- 
kupniów i pośredników, a napiszcie bezpośrednio do nas. Za- 
mówienia prosimy adresować: firma „Krajwłók* Łódź, skrzyni- 
ka pocztowa 526. 

Uwaga: Do każdej paczki dołączamy 1 kupon premiowy. 
Kto nadeśle 5 takich kuponów. ten otrzymuje 1 chustke szal 
czysto wełnianą z pięknym chińskim szlakiem i długiemi frendz- 
lami lub 1 zegarek niklowy meski „Radio“ wskazujący godziny 
po ciemku, zupełnie bezpłatnie. 
DDODOCODOOOOOOCEDOOOOODOOOOOOODOOOOOZOOEE 


WAWANIN UARAN AR URNAR RARER EA EAER EIER ER EANTA 


w JESIEŃ! wa 


Zwróć uwagę na niebywałą zniżkę cen. 


Na sezon jesienny postanowiliśmy wysłać niezliczoną 
ilość kompletów, które są niezbędne dla każdego domu, po 
cenach najniszych. 

Tylko za 16 zł 90 gr i 
wysyłamy: 1 ubranie cajgowe gaburd. męsk. got. t. j. ma- 
rynarkę i spodnie, 1 koszulę męską w dobrym gat, 1 parę 
kalesonów męskich, I pułower damski lub męski w róż- 
nych angielskich deseniach, 3 pary skarpetek męskich cw. 
2 m płótna ręcznikowego w dobrym gat., 1 krawat jedw. 
— Do danego kompletu doliczamy porto 2.50 zł. 

Tylko za 29 zł 50 gr 
wysyłamy: 3 m bostonu na eleganckie ubranie męskie 
w kolorze granatowym lub cązarnym w dobrym gat, 4m 
materji na suknie damską w różnych deseniach, 6 m płót 
na kremowego, nadajacego się na bieliznę w dobrym gat., 
6 m barchanu na bieliznę czysto białą lub w paseczki w 
w dobrym gat., 6 chusteczek kieszonkowych. — Do powyż: 
szego kompletu doliczamy porto 3 zł. 

50 m tylko za 32 zł 90 gr 
wysyłamy: 10 m na suknie damskie w różnych deseniach 
10 m barchanu na bieliznę czysto białą lub w paseczki w 
dobr. gat, 10m oksfordu w paseczki lub w krateczki b. 
mocne, 10 m płótna kremowego, nadającego się na bieliznę 
wszelkiego rodzaju, 10 m płótna ręczmkowego w dobrym 
gatunku. 

Tyłko za 43 zł 50 gr 
wysyłamy: 1 ubranie męskie got. „bostonowe w kolorze 
czarnym lub granatowym w odpowied. gat. w najnowsz. 
fasonach lub 1 palto męskie jesienne (podać nr., 3% m 
rypsu wełn. na elegancką suknię damską we wszystkich 
kolorach, 1 koszule męską iryk. w dobr. gat. 1 parę kale- 
sonów mesk. I gat., 1 koszulę damską tryk. I gat, 1 parę 
reform damskich tryk. zim. w dobrym gat., 3 pary skar- 
petek cwer., 6 chusteczek kieszonkowych, 1 krawat jedw. 
Do powyższych kompletów doliczamy 3.50 zt tyt. opakowa- 
nia i opłaty pocztowej. 4 

Wyżej wymienione komplety wysylamy po otrzymaniu 
listownego zamówienia (placi się przy odbiorze na pocz- 
cie). Za dobroć towaru gwarantujemy. 

Adresować prosimy: 

Hurt. skład. manufakt. „Wygodnol* — Łódź, skrz. pacz. 60. 

Na żadanie wysyłamy bezplatne cenniki. 


Be NA NA E A e LE A E A E SA 2 NA LARA LAS LAI NE S NA e NA NAS Aae No Sed 
iE NA Na ANA T iaa aaae ri Ara a a SE A a N 
Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn. 


